
  [image: chwile_okladka1]


  [image: 718]

  


  
    



    Redakcja, redakcja techniczna, skład,łamanie oraz opracowanie wersji elektronicznej


    Grzegorz Bociek


    Ilustracja na okładce


    © leolintang/shutterstock.com


    Korekta


    Urszula Bańcerek


    Wydanie I,Chorzów 2016


    Wydawca: Wydawnictwa Videograf SA


    41-500 Chorzów, Aleja Harcerska 3c


    tel. 32-348-31-33


    office@videograf.pl


    www.videograf.pl


    Dystrybucja wersji drukowanej: DICTUM Sp. zo.o.


    01-942 Warszawa, ul. Kabaretowa 21


    tel. 22-663-98-13, fax 22-663-98-12


    dystrybucja@dictum.pl


    www.dictum.pl


    © Wydawnictwa Videograf SA, Chorzów 2015


    Tekst © Marcin Gryglik


    ISBN 978-83-7835-482-6

    

  


  
    



    Moim Rodzicom iBratu zpodziękowaniami za wspieranie mnie wpisaniu

    

  


  
    WCZEŚNIEJ


    1.


    Skaleczyłem się igłą. Pierwszy raz dzisiaj. Nabrałem wprawy. Trudno się nie skaleczyć, gdy obszywa się fotel ręcznie, bez profesjonalnych narzędzi. Wdodatku pracowałem na trudnym materiale– spreparowanej ludzkiej skórze. Jest cienka idelikatna, trzeba do niej cierpliwości idoświadczenia.


    Spokojnie dokończyłem pracę ipopatrzyłem na powstające dzieło. Stary fotel zbrudnozielonego pluszu. Ztyłu ipo bokach był częściowo pokryty skórą– kawałkami oróżnych odcieniach. Trochę przypominało to szachownicę. Przednią stronę podłokietników przyozdobiłem twarzami dwóch pierwszych dawców. Wtedy nie posługiwałem się igłą iskalpelem tak zręcznie, jak teraz, byłem jednak zbyt podniecony pomysłem, aby odkładać realizację na później. Znerwów wylałem hektolitry potu, palce miałem opuchnięte od ukłuć, ale rezultat wynagradzał wysiłek. Twarze, rozpłaszczone na frontach podłokietników, przydawały mojemu fotelowi dostojeństwa tronu.


    Spojrzałem na zegarek– było wcześnie, mogłem jeszcze trochę popracować. Fartuch miałem już na sobie, na twarz założyłem jeszcze maskę chirurgiczną. Zestolika zabrałem młotek ilatarkę ipodszedłem do drzwi komórki. Kiedyś trzymałem wniej węgiel, później zainstalowałem piec gazowy, ateraz trzymałem tam dawców skór.


    Zdjąłem skobel iotworzyłem drzwi. Smród gówna iszczyn, który wypełniał komórkę, przeniknął przez maskę iwdarł się do nozdrzy. Skrzywiłem się. Zapaliłem latarkę izajrzałem do środka.


    Siedział skulony na podłodze. Adrian Molęda, lat trzydzieści cztery, metr siedemdziesiąt dziewięć wzrostu. Pięć dni temu był krępym brunetem onieco aroganckiej twarzy zwypielęgnowanym zarostem. Jeszcze następnego dnia po ściągnięciu go tutaj wierzgał jak wściekły pies.


    Ale udało się, sprowadziłem go do poziomu wdeptanego wziemię łajna.


    Światło latarki raziło go woczy. Odwrócił głowę. Podszedłem izdzieliłem go młotkiem wgłowę. Stracił przytomność. Odpiąłem go złańcucha iza ręce wywlokłem zkomórki. Posprzątam później.


    Molęda okazał się twardy. Kiedy dociągałem go na miejsce, zaczął już dochodzić do siebie. Szybko związałem mu nogi izaczepiłem je na haku. Kiedy podnosiłem go do góry, był już wpełni przytomny.


    Tomoże być ciekawe.


    – Corobisz?


    Nie odpowiedziałem. Wziąłem wiadro ipostawiłem pod Molędą. Spojrzał na nie ichyba domyślił się, co go czeka.


    Wziąłem nóż.


    – Tychuju! Tychory skurwielu!


    Zrobiłem parę kroków wjego stronę, ale cofnąłem się. Molęda zaczął wymachiwać rękami. Bardzo energicznie. Przewrócił wiadro. Nie spodziewałem się tego po nim.


    – Zabiję cię, kutasie! Kurwo! Zabiję cię gołymi rękami!


    Zaczął się kołysać. Rura, przez którą przewieszony był sznur zhakiem, zgrzytnęła niebezpiecznie. Wziąłem młotek, zbliżyłem się do Molędy.


    – Zabiję cię! Zabiję!


    Uderzyłem na oślep, celując wtwarz. Chyba poskutkowało, bo trochę się uspokoił. Bez wahania wbiłem mu nóż wżołądek– Molęda jęknął izaczął coś szeptać. Zdwudziestocentymetrowym tytanowym ostrzem wbrzuchu nie zagrażał mi. Nachyliłem się.


    – Zabiję cię– szeptał. –Wrócę zzaświatów icię zajebię.


    Przesunąłem ostrze wgórę irozciąłem Molędzie brzuch. Wnętrzności zaczęły leniwie zniego wypływać ilądować wwiadrze. Zacząłem przyglądać się, jak umiera.


    Umierał długo iprzez cały ten czas wpatrywał się we mnie.


    „Wrócę zzaświatów izajebię cię”.


    Wreszcie skonał. Wyciągnąłem chustkę zkieszeni iprzetarłem czoło idopiero wtedy poczułem, że właściwie całe ciało mam mokre od potu.


    Musiałem zapalić. Kiedy wyciągałem papierosa zpaczki, drżały mi ręce.


    2.


    Znowu miałem sen, wktórym Adrian Molęda mści swoją śmierć.


    Śniło mi się, jak wszystkie moje meble, te, które własnoręcznie wykonałem, nagle ożywają ichcą mnie zabić. Niedokończona kanapa próbuje mnie przygnieść. Niedokończony kobierzec ze zdartych skalpów, dłuższy niż wrzeczywistości, owija się wokół mnie iunieruchamia. Abażur zludzkiej skóry płynie wpowietrzu jak meduza, osiada na mojej głowie ipróbuje mi ją urwać, aMolęda pastwi się nad moim ciałem, krzyczy, że jestem pizdą, nic niewartą szmatą ichyba pedofilem, bo takim marnym kutasem mógłbym zaspokoić co najwyżej niemowlaka.


    Zlany potem poszedłem do kuchni napić się wody. Czekała mnie kolejna, wciągu dwóch tygodni, bezsenna noc. Jutro będzie następna inastępna, ikolejny zjebany tydzień, wktórym co rusz będę dostawał opierdol od szefów.


    Zawiesiłem wzrok na stojaku znożami kuchennymi. Zamyśliłem się.


    Dotej pory robiłem to wszystko, bo musiałem wykończyć salon– potrzebowałem włosów iskóry. Agdyby tak zacząć to robić dla relaksu, żeby się trochę uspokoić?


    Nie zaszkodzi spróbować.


    PONIEDZIAŁEK


    1.


    Trzęsienie ziemi zaczęło się parę minut po szóstej.


    Konrad Górski obudził się na chyboczącej się kanapie. Nieprzytomnym wzrokiem omiótł trzęsący się pokój. Zpółek pospadały książki ifilmy na DVD, zkomody zdjęcie jego rodziców, ze stolika pusta butelka po winie.


    Pierwsza myśl– sen. Ale Konrad nigdy nie miewał tak realistycznych snów.


    Druga myśl– delirium alkoholowe. Toteż nie wchodziło wrachubę. Konrad pił ostatnio więcej, niż zazwyczaj, ale halucynacje po jednej butelce wina? Bez przesady.


    Pozostawało więc tylko jedno wyjaśnienie– trzęsienie ziemi! Wydarzyło się naprawdę. Tu,wPolsce, jakieś trzydzieści kilometrów od centrum Warszawy.


    Konrad sięgnął po zegarek leżący na stoliku. Szósta piętnaście. Zawcześnie, ale kwadrans snu go nie zbawi. Noibędzie miał czas na dokładniejsze spakowanie się. Dzisiaj pierwszy października. Wielki dzień. Koniec starego ipoczątek nowego życia.


    Wstał. Ponocy przespanej wubraniu pod kocem czuł się bardzo nieświeżo. Rozebrał się do naga, wszystko zrzucił na podłogę. Podniósł zniej zdjęcie rodziców i– jak zawsze, kiedy na nie spoglądał– zamyślił się. Dariusz iJustyna. Uśmiechnięci, kochający się. Takimi zdążył ich zapamiętać, nim oboje zginęli wwypadku. Konrad miał wtedy sześć lat. Ciekawe, jacy byliby dzisiaj? Czy byliby zadowoleni zdrogi życiowej, którą obrał? Ztego, jak układa mu się życie prywatne?


    Obok zdjęcia leżały dwie obrączki. Tyle zostało po wspólnym mieszkaniu zAnią. Pozaręczynach. Powspólnych planach na przyszłość. Znalazła pracę wDanii, wkoncernie farmaceutycznym. Tooczywiście niejedyny powód rozstania. Trochę ich było.


    Konrad przestał rozmyślać. Zdjęcie iobrączki powędrowały do wystawionej wczoraj walizki. Potem poszedł do łazienki. Pod prysznicem znalazł się pod ostrzałem własnych myśli. Chwilę zajęło, zanim je uporządkował.


    Było po szóstej, awięc od wypadku Krzyśka minęło około dwunastu godzin. Najwyżej trzynaście. Konrad wygładzał tekst do poniedziałkowego wydania „Polski Dzisiaj”, kiedy dostał SMS-a, że Krzysiek leży wszpitalu wśpiączce. Samochód go potrącił. Konrad chciał zobaczyć Krzyśka wszpitalu, ale pora odwiedzin już minęła. Może więc uda mu się dzisiaj.


    Poprysznicu ogolił się iumył zęby. Patrząc na swoje odbicie wlustrze, myślał, że wcale nie jest znim tak źle, jak osobie myślał. Miał trzydzieści lat, potargane czarne włosy iniebieskie oczy. Był szczupły iprzygarbiony– poza mająca pokazać, jak to ugina się pod ciężarem życia. Faktycznie, ostatnie kilka tygodni nie należało do najprzyjemniejszych, ale dzisiaj– Konrad przypomniał to sobie po raz kolejny– będzie początek nowego życia. Lekkiego, łatwego iprzyjemnego. Czy może raczej– lżejszego, łatwiejszego.


    Wyszedł złazienki. Ubrał się– dżinsy, lekki sweter iskórzany płaszcz, który był wrodzinie od czasów wojny– potem rozejrzał się po mieszkaniu. Leżące na podłodze książki ipłyty świadczyły, że trzęsienie ziemi sprzed kilkunastu minut było jak najbardziej realne.


    Trzęsienie ziemi, kiedy stolica tuż obok… Dziwne– myślał Górski, sprzątając. Większość książek ifilmów wróciła na półkę. Te,do których Konrad był najbardziej przywiązany– kilka książek historycznych, powieści science fiction istarych amerykańskich filmów– trafiły do walizki.


    Spakował wszystkie ubrania. Miał już wyjść zmieszkania, ale przypomniał sobie ośmieciach. Dozsypu wyrzucił zawartość kosza oraz kilkanaście pustych butelek po winie, porozstawianych pod zlewem iwróżnych miejscach kuchni. Właśnie ich pozbycie się było takie ważne. Poco ciocia Ewa miałaby się martwić?


    Zjechał windą zdziesiątego piętra iwyszedł zbloku. Siąpił lekki kapuśniaczek. Konrad szybko władował walizki do bagażnika iwskoczył za kierownicę.


    Osiedle Kwiatów Polskich– nazwa nadana albo przez miłośnika poezji Tuwima, albo przez jakiegoś ironistę. Nierówny asfalt, popękane chodniki, ścieżki wytyczone zupełnie bez sensu, siermiężne bloki. Żegnajcie– pomyślał Konrad zradością. –Widzimy się po raz ostatni.


    2.


    – Łukasz, czułeś to? –Edyta Moczulska potrząsnęła mężem, który leżał obok niej włóżku.


    – Czułem– wymamrotał.


    – Sprawdź, czy zdomem wszystko wporządku. Aja ogarnę tutaj.


    – Comam zrobić? –Umysł Łukasza wciąż znajdował się wkrainie snów.


    – No,wyjść isprawdzić, czy wszystko wporządku, czy nie ma żadnych pęknięć.


    Łukasz zwlókł się złóżka. Ziewnął potężnie. Odszukał szlafrok, założył go izszedł na dół. Włożył buty na bose stopy, otworzył drzwi iwyjrzał na zewnątrz. Wystawił rękę, po chwili kapnęło na nią parę apatycznych kropel. Łukasz postanowił nie brać parasola.


    – Zatrzęsło, co?– zagadnął sąsiad zza płotu. Miał parasol.


    Nataki deszczyk. Głupek– pomyślał Łukasz, ale grzecznie odpowiedział:


    – Tak. Ciekawe, co to mogło być.


    – Nie wiem. Wałęsa zapowiadał kiedyś drugą Japonię, to teraz ją mamy.


    – Tak– powiedział Łukasz, patrząc na dom. Wszystko wydawało się wporządku.


    Poczuł, jak spadają na niego coraz cięższe krople iże jest ich coraz więcej.


    – Oho… –Sąsiad był wyraźnie rozbawiony.– …Zaraz będziemy tu mieli drugi Londyn.


    Lunęło jak zcebra. Łukasz obiegł dom, nie bawiąc się wdrobiazgowe oględziny. Kiedy zpowrotem znalazł się wśrodku, był przemoczony do suchej nitki. Najego widok Edyta jedną dłoń położyła na brzuchu, wktórym rozwijał się Antoś, adrugą przyłożyła do ust, jak to zawsze robiła wchwilach rozbawienia.


    – No,to prysznic masz zgłowy– powiedziała.


    Spojrzał wlustro. Mokry szlafrok ipiżama lepiły się do chudego, wysokiego ciała Łukasza. Brązowe włosy, wcześniej skołtunione, teraz przylegały płasko do głowy. Usta miał zaciśnięte wgrymasie zniecierpliwienia.


    – Jak wdomu?– zapytał.


    – Talerze ocalały, więc możesz liczyć na śniadanie.


    – Więc zrób jakieś– powiedział trochę za szorstko, wchodząc na schody– aja doprowadzę się do porządku.


    – Tak jest, kapitanie.


    Dwadzieścia minut później Łukasz, suchy, ogolony, był już wkuchni. Edyta właśnie zalewała kawę wkubkach. Spojrzała na męża. Miał na sobie brązowy garnitur izielony krawat.


    – Jesteś najelegantszym lekarzem, jakiego znam– powiedziała.


    – Zgadza się.


    – Ilubię te twoje poranne metamorfozy. Powstaniu złóżka jesteś taki potargany iniewyraźny, adwadzieścia minut później– jak zżurnala. Niejedną kobietę wpędziłbyś wkompleksy.


    – Aciebie wpędzam?


    – Jak zaczniesz, to się ztobą rozwiodę– odparła zprzekąsem.


    Usiedli przy stole izaczęli jeść.


    – Szkoda mi Krzyśka– powiedziała Edyta.


    – Mnie też– mruknął rozkojarzony Łukasz. Wciąż nie dopuszczał do świadomości wypadku przyjaciela.


    Przez chwilę jedli wmilczeniu. Dopiero dzięki ciszy zorientował się, że stojący na lodówce telewizor nie jest włączony.


    – Włącz telewizor– poprosił.


    – Nie działa, nie łapie kanałów. Przeleciałam przez wszystkie inic.


    – Aradio?


    – Działa tylko lokalne, ale nie puszczają wiadomości. Samą muzykę tylko.


    Dziwne– pomyślał Łukasz. Pierwszy raz od bardzo dawna był pozbawiony porannych informacji zkraju ize świata ibyło mu smutno ztego powodu. Ito też go trochę zdziwiło.


    3.


    Jakub Pełka stanął wdrzwiach kuchni wsamych bokserkach, ztwarzą otępiałą resztkami snu. Zamyślony, drapał się po głowie, niczym goryl szukający pcheł.


    – Mamo– mruknął nieśmiało.


    – Tak? –Grażyna Pełka nie odrywała wzroku od przygotowywanego śniadania.


    – Też to poczułaś?


    Matka przerwała pracę ispojrzała na syna uważnie.


    – Tak. Dziwne, prawda? No,ale takie rzeczy czasami się zdarzają wPolsce, wtelewizji kilka razy otym mówili.


    – Comówili?


    – No,że na przykład jakaś stara kopalnia się zawaliła iod tego były wstrząsy.


    – Kopalnia wokolicach Bogut? Idon’t think so– powiedział Pełka.


    Mimo to odetchnął zulgą. Miał wrażenie, że wostatni weekend przesadził. Ale jednak nie, trzęsienie ziemi było naprawdę. Spokojnie mógł dalej pić.


    Matka jakby odczytała jego myśli.


    – Słuchaj, Kuba, nie dziwi mnie już, gdy wracasz do domu otrzeciej wnocy. Ale kiedy wracasz pijany otrzeciej po południu, to coś tu jest nie tak.


    – Przepraszam, mamo, to było ostatni raz– odparł zakłopotany.


    – Mam nadzieję. Cosąsiedzi onas pomyślą? Żewychowałam alkoholika?


    – Mamo, mam dwadzieścia pięć lat…


    – Ale mieszkasz pod naszym dachem, więc masz stosować się do naszych zasad.


    Kuba westchnął. Wiele razy odbywał zmatką podobne rozmowy izawsze kończyły się tak samo. Dobrze chociaż, że ojciec, który właśnie opuszczał łazienkę, był nieco bardziej liberalny.


    – Kuba, nie mieliśmy okazji wczoraj pogadać– powiedział ze złośliwym uśmiechem Janusz Pełka. –Jak było na imprezie?


    – Nie pamiętam– wymamrotał Kuba izulgą wskoczył pod prysznic.


    „Sąsiedzi pomyślą, że wychowałam alkoholika… Mieszkasz pod naszym dachem, więc masz stosować się do naszych zasad”. Pieprzyć to, jestem młody– pomyślał ipuścił na siebie strumień chłodnawej wody.


    Kiedy się umył iogolił, poszedł do swojego pokoju. Zajrzał do szafy. Wyciągnął zniej jakieś dżinsy iodruchowo sięgnął po T-shirt. Przypomniał sobie, że pracuje wtelewizji, co rusz styka się zludźmi imusi jakoś wyglądać. Zciężkim westchnieniem wyjął koszulę zdługim rękawem isztywnym kołnierzykiem. Ubierając się, spojrzał wswoje odbicie wlustrze szafy. Dawno już nie był na siłowni– piwny brzuszek był coraz bardziej widoczny. Wciąż jednak był muskularny. Wyglądał dobrze iztą myślą poszedł na śniadanie.


    4.


    Rozpadało się na dobre. Trzeba było wziąć parasol– pomyślał Konrad, parkując przed wejściem do baru. Wbiegł do środka. Wnętrze wypełniał zapach kawy ijazgot radia. Światło odbijające się od brązowych mebli tworzyło wrażenie przyjemnego ciepła.


    Konrad był dopiero trzecim gościem, więc najpierw wydało mu się to dziwne, lecz po chwili uświadomił sobie, że jest kilka minut wcześniej niż zwykle. Podszedł do swojego stałego stolika, stojącego wrogu pomieszczenia obok stojaka zprasą.


    Dziwnie tu tak, bez Krzyśka– pomyślał, siadając. Towłaśnie Krzysiek dwa miesiące temu zaproponował mu wspólne śniadania wtym miejscu.


    Nad stolikiem zawisła zwalista sylwetka Beaty Kozińskiej.


    – Witam redaktora. Coma być?– trzymała wpogotowiu notes iołówek.


    – Cześć– Konrad spojrzał na nią zdziwiony. –Gdzie Magda?


    – Magda ma wolne dzisiaj. Chciała pobyć trochę wszpitalu.


    – Wszpitalu?


    – Tak, ze swoim chłopakiem.


    Konrad rozdziawił usta zwrażenia, więc Beata wyjaśniła:


    – ZKrzyśkiem Dudziakiem. Siedzi tam przy nim od wczoraj.


    Konrad nie wierzył własnym uszom.


    – Napewno znim?– zapytał zniedowierzaniem.


    – Sama słyszałam. Toco ma być?


    Konrad nie odpowiedział. Był wtakim szoku, że Beata musiała powtórzyć pytanie. Konrad złożył zamówienie. Beata zapisała je wnotesiku iodeszła.


    Konrad przez chwilę wpatrywał się wblat stołu. Zastanawiał się, czy dobrze zrozumiał, co mówiła do niego Beata. Wyglądało na to, że Magda odkryła wsobie jakieś gorące uczucia do Krzyśka. Wcześniej ledwie zauważała jego istnienie, teraz czuwała przy jego szpitalnym łóżku. Taka zmiana. Wystarczyło tylko, że Krzyśka potrącił samochód.


    Tymczasem bar zaczął zapełniać się swoimi stałymi gośćmi. Konrad dzielił klientów Beaty na „warszawiaków”, „budżetówkę” i„niezrzeszonych”. Warszawiakami byli ludzie mieszkający wBogutach ipracujący wstolicy– tacy jak Konrad. Albo Marek Sobierajski iMilena Zelnik, para prawników. Oboje po czterdziestce, on– postawny posiadacz iście sarmackich wąsów, ona– drobna, czarnowłosa, zopalenizną, kiepsko ukrywającą niedostatki urody wynikające zupływu czasu. Siadali przy sąsiednim stoliku, zamawiali śniadanie iomawiali sprawy związane zpracą.


    – Dzień dobry, panie redaktorze– zagadał jak zwykle Sobierajski.


    Zdziwiony brakiem Krzyśka zapytał:


    – Agdzie pański kolega?


    – Miał wypadek.


    – Cosię stało?– spytała Milena Zelnik.


    Konrad opowiedział.


    – No,to mam nadzieję, że szybko wróci do zdrowia– powiedział Sobierajski ina tym rozmowa się zakończyła.


    Najpierw do ich stolika podeszła Beata iwzięła zamówienie, potem oboje prawnicy zajęli się omawianiem swoich spraw zawodowych.


    Kolejnym warszawiakiem był Daniel Florczyk, manager wjednym zbanków. Czterdziestoletni, ponury typ oszerokich plecach, zawsze jedzący tak, jakby brał udział wkonkursie jedzenia na czas. Stolik dalej można było dostrzec napompowaną tłuszczem, uśmiechniętą mordę Mariusza Krzywickiego, dyrektora administracyjnego szpitala. Jadł wtowarzystwie swojej sekretarki, filigranowej brunetki oraz dwóch pracowników ratusza– przedstawiciele budżetówki.


    Wtej samej chwili do baru wszedł jeden zniezrzeszonych. Stanisław Lewandowski zamknął za sobą drzwi idziarsko ruszył wstronę Konrada. Siedemdziesiąt lat, broda, okulary. Ubrany był wkurtkę, workowaty sweter isztruksowe spodnie. Niechlujny styl, doskonale pasujący jednak do emerytowanego nauczyciela fizyki, pasjonata nauk ścisłych ifantastyki.


    – Dzień dobry, profesorze– powiedział Konrad, podnosząc się zmiejsca. Nie był jego uczniem od dwunastu lat, ale szkolne nawyki wciąż wnim siedziały.


    Lewandowski powiesił kurtkę na wieszaku iusiadł naprzeciwko Konrada.


    – Agdzie Krzysiek?


    Konrad znów opowiedział owypadku. Lewandowski zasępił się. Obaj mężczyźni wymienili parę uwag ostanie Krzyśka iogólnie oleżeniu wśpiączce, apotem profesor poprosił:


    – Mógłby mi pan podać gazety?


    Konrad sięgnął do stojaka zprasą. Dla siebie wziął „Polskę Dzisiaj”, przed Lewandowskim położył „Wyborczą” i„Rzeczpospolitą”.


    – Togazety zsoboty. Nie ma dzisiejszych? –Lewandowski zmarszczył brwi.


    Konrad spojrzał na swoją gazetę. Faktycznie, miał przed sobą weekendowe wydanie zamiast dzisiejszego.


    Podeszła Beata. Postawiła przed Konradem tacę zjedzeniem ispojrzała na Lewandowskiego.


    – Dzień dobry, profesorze. Codla pana?


    – Pani Beato, nie ma dzisiejszych gazet?


    Beata pokręciła głową.


    – Tylko zzeszłego tygodnia, dzisiejszych nie dowieźli itelewizor też nie działa– uprzedziła ewentualne pytania. –Nie odbiera żadnych programów, aradio działa, ale tylko nasze, atak to nic.


    Konrad iprofesor milczeli zdziwieni. Wkońcu Lewandowski złożył zamówienie. Beata zapisała je iodeszła.


    – Cóż– westchnął profesor– coś czytać trzeba, prawda? Smacznego– powiedział izagłębił się wlekturze.


    Również Konrad, jedząc, zabrał się za czytanie. Odszukał swój tekst, który pisał wpiątek wieczorem, iktóry wylądował na piątej stronie wdziale krajowym. Czerwone litery wystylizowane na plamy krwi alarmowały:


    WYPRAWIACZ SKÓR ZNÓW ATAKUJE!!!


    Pod tytułem, na czerwonej apli wkontrze, znajdował się lead:


    Zwyrodnialec grasuje po Warszawie iokolicach! Policjajestbezsilna!


    Cały tekst spokojnie zmieściłby się na jednej szpalcie, ale naszpikowano go zdjęciami tak, że zajmował dwie trzecie kolumny.


    Skóra zdarta zpleców izgłowy, robaki wijące się wgnijącym mięsie. Tak wyglądał Adrian Molęda (lat35), kiedy znaleziono jego ciało wokolicach mostu Gdańskiego. Jak się szacuje, leżało tam od tygodnia.


    „Jak co dzień wyszedłem sobie zmoim Burkiem na spacer– relacjonuje pan Wacław (50), który znalazł zwłoki. –Nagle pies zaczął ciągnąć mnie wzarośla. Itak znalazłem tego biednego człowieka”.


    Czy itym razem zaatakował psychopata znany jako „Wyprawiacz Skór”?


    „Wszystko na to wskazuje– mówi rzecznik policji, Rafał Czapliński (37). –Naprzestrzeni ostatnich czterech miesięcy znaleziono trzy ofiary zamordowane dokładnie wtaki sam sposób.


    Trwają przesłuchiwania potencjalnych świadków oraz rodziny ofiary. Policyjny profiler próbuje również ustalić portret psychologiczny zwyrodnialca.


    Śledztwo posuwa się sprawnie. Współpracujemy znajlepszymi kryminologami zcałego kraju. Aresztowanie Wyprawiacza Skór jest tylko kwestią czasu– zapowiada Czapliński”.


    Boże, jak to dobrze, że nie będę się już musiał tym zajmować– pomyślał.


    Beata przyniosła jedzenie dla Lewandowskiego.


    – Jak spotka pan Magdę, to przekaże jej pan, że jutro już ma koniecznie wrócić do pracy– powiedziała do Konrada.


    – Skoro dostała wolne tylko dzisiaj, to znaczy, że będzie, prawda?


    – Niekoniecznie. Wie pan, ja rozumiem, że ona chce być przy tym swoim chłopie iwogóle, ale bez przesady. –Beata wzruszyła potężnymi ramionami. –Jak chce, to dam jej nawet urlop, ale teraz jesteśmy tylko ja iRysiek, więc trochę nam ciężko.


    – Rozumiem, jak jest. –Konrad uśmiechnął się zwyrozumiałością. –Pogadam znią. Spokojnie.


    – Todobrze. Smacznego, profesorze– dodała.


    – Dziękuję– odpowiedział Lewandowski.


    Beata odeszła.


    Lewandowski jadł powoli, nie odrywając wzroku od gazety. Tymczasem Konrad zdążył już zjeść ipowoli zabierał się do zapłacenia iwyjścia.


    – Już pan idzie? –Profesor ledwie uniósł wzrok znad gazety. –Cociekawego pan dzisiaj napisze?


    – Wypowiedzenie. –Konrad uśmiechnął się iodszedł.
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